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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę

D ZIEJE W Y S P Y  E L D O R A D O .

P R Z E Z  
PANA JA CK i  SO B IESŁA W A .

(W yjątek  z pod-róiy do w yspy N ipu . T .  II. 
«b. Nrek 60.)

De tous leś. animaux qui s’ elevent dans Fair,
Qui marchent sur la tcrre. ou nagent dans la mer, 
De Paris au Perou, du Japon jusqu’a Rome ,
Łfe plus sot animal a mon avis, c’est 1’homme.

B o i l e a u  S&tire V III.

Paragraf XII. Kto był wynalazcą czaro
dziejskiego kobierca : i jak mądrego Król do
stał Metafizyka. -

Nie jestem pew ny czy  cały  świat wie o 
łem , ze enego czasu zamarzyło się nayjaśniey- 
szernu Agamatiaszowi X , Królowi E ldorado, 
kiedy po dobrym obiedzie zadrzem ał, poje
chać na spacer , a to  ma się rozum ieć, zaraz 
jak tylko się obudzi. Przedziw ny ten zamiar 
poparł natychmiast swoiem zdaniem poczciw y 
jego Dworzanin Signor Giuseppe Gurcho, włoch 
z urodzenia, a pierwszy poeta i Szambelan J. 
K. Moi z p rofessyi; uwiadamiając przy tćm, 
że naczelny Fizyk królestw a, Pan Seymi, mo
cą czteroletnich chemiczno-czarodzieysko-aslro- 
logicznych badań, wynalazł taki kobierzec, na 
którym za wyrzeczeniem  przewrotnie iakie- 
goś mistycznego słowa Rem sem , można było 
wędrow ać jak na balonie po całym  św ięcie , i 
widzieć wszystko co sńj nie tylko  na otwar- 
tem polu, ale i w  nayskrytszych zakątach dzie
je. Zaledwo tych słów dokończył Pan Gur
cho, kiedy król porwawszy się z mieysca i pod
skoczyw szy trzy  razy  iak mógł n a y w y że y ! 
Wiwat Ja! i całe moje Państwo !  krzyknął 
z całey siły. Niechże mi podadzą co prędzey 
tego drogiego astrologa, abym go przez łaskę 
swoję uścisnął serdecznie za uczynioną mi tak 
ważną przysługę. Szambelan uważając, że król 
dla niepomiarkowaney radości swojey , mógłby 
go udusić w  uściśnieniu (ponieważ, trzeba o tem 
w iedzieć, nayjaśnieyszy pan miał taką siłę jak 
żaden z jego poddanych), bojąc się więc tego, 
oświadczył, że szczęście to nie może spotkać 
astrologa, bo kilka dni tem u , jak w yjechał do

Dnia sg Marca.

akademii jedney o kilkadziesiąt mil ztąd odle- 
g łey  , gdzie go za ten wynalazek miano przyo
zdobić biretem Doktora Utriusque Juris. Co ? 
Czyś oszalał? cóż to ma za zw iązek astrolo
gia z jurysprudencyą__ T o  nic nieznaćzy M i
łościw y Panie , że związku nie m a , ależ i A -  
kademia'postąpić inaczey nie m ogła, widząe 
tak małą liczbę D októrów p raw a, a przeci
wnie tak potężnie wzrastający szereg Filozo
f ó w , którzy przew ażyw szy nakoniec swoją fi
lozofią, mogliby zagrozić upadkiem juryspru- 
dencyi i zniszczyć równość w  rzeczypospoli- 
tey literackiey.—  O to mi wyśmienita p rzyczy
na , rzekł k ró l; ale poźniey tę  sprawę roz- 
trząśniemy, a teraz kaź, móy Szambelanie, p rzy
nieść mi kobierzec, sprobujem jak się nam ten  
spacer uda. Przyniesiono natychmiast czaro- 
dzieyski pojazd. O beyrzał go skwapliwie K ról 
Jmć; podobało mu się, zwłaszcza, że był koloru 
cóś nakształt fijalkowego , i że na czterech ro
gach w yszyte b y ły  bardzo dowcipnie pokręco
ne w  gzygzaki hieroglify, a w e środku siedzia
ła sobie od niechcenia drzemiąca Izys w  po
staci m agnetyczney. W sk o czy ł w ięc K r ó lA -  
gainatiasz na kobierzec , i porw aw szy za koł
nierz tłustego Szambelana, posadził go tak zrę
cznie , że mało co nieboraka śmiertelne nie- 
sparły kolki. Zaledwo w ym ów ili zaklęte o- 
w e słowo Remsem, natychmiast zaczęły  się sy
pać rzęsisto błękitnawe iskry i z podziemnym 
jakimś szelestem wznieśli się na powietrze. 
Już zaraz z początku nieszczęśliwy Szambelan 
trząsł się cały ze strachu iak liść zm okły, beł
kocąc zająkliwie przednieyszp jakieś w yjątki 
z Pistoletu na zabicie grzechów śmiertelnych. 
Ale gdy mu Agamatiasz, który był, co .się na
zyw a, niecierpliwego temperamentu pogroził 
zrzuceniem na łeb z kobierca, nieu\Vążając na 
całą jego dostoynnść szambelańską„' je itłi nie 
przestanie bydź tchórzem , skoń czjł "\vii;ć na 
tćm  Signor Giuseppe, że zam k n ą^ zy  ’ % czy 
i uszy , i zw inąwszy się we trzy  kfeoy pole
cił się losóm , kiedy niekiedy wyr&awiąjac ty l
ko po cichu pewne modlitewki 
W  tem zatrzym ał się Król z n ad p oflj^ tzn ''^ -



—  56 —

pojazdem i potężną prawicą swoją trąciw szy 
nayłaskaw iey w  bok Pana G urcho: otw órzże 
o czy  } krzyknął, lękliw y człow iecze ! i powiedz 
mi co to tam za w yw iędłe stworzenie zagrze
bane w stosie zapylonych papierów i foliało
w ych  xiąg*, gmera jak szczur w  holenderskim 
sćrze ? Na te słowa orzeźw ił się Szambelan 
i w łożyw szy poważnie ogromne okulary na sw óy 
nos szambelański takoż nie bardzo m a ły , za
czął w patryw ać się z pilnością na wskazane 
mu od Króla m ieysce, i po krótkiey chw ili 
parskając ze śmiechu zawołał : poznałem L po
znałem nayjaśnieyszy Panie ! Alboż wasza mi
łościwa mość nie wiesz ? że to jest Auszlawist 
jeden z pierwszych i ostatnich literatów , po- 
czciw ey stolicy W aszey Królewskiey Mości. 
Jest ón A rchiw istą Pana S a ib , dozorcy miey- 
skich drukarń tey stolicy j zakażana kreatu
r a ,  w yb lad ły , zm arszczony, dwa sążniste pió
ra  za uchem , jedno w  gębie , a czwarte w rę 
ku , na dwóch laskow atych niby nogach, przy 
pulpicie w sparty, pisze we francuzkim języku 
romans w  i 5 tomach pod ty tu łe m : Ocet czte
rech złodziejów  , którym  chce nie tylko m ie
szkańców Eldorado, ale i w szystkich zadzi
w ić cudzoziemców. Istny pedant; udaje za
trudnionego , homo ocupatissimus nihil agendo. 
M oże kilkadziesiąt dzieł ma za czętych , a nie
wiadomo czy je skończy za ż y c ia , bo w szę
dzie same tylko dalsze ciągi ogłasza. Z bliż
m y się trochę w ięcey  Nayjaśnieyszy Panie i 
przypatrzm y się jego bibliotece, którey katalog 
teraz właśnie otw arty na stoliku leży. Czytaym y: 

Catalogus Librorum qui in Celeberrima 
X ią !n ic a  Sapientissimi Domini , Domini Prae- 
clarissim i, Petri a Cathedra Culifonii Auszla- 
v>ist Primi Savanti Totius Imperii Eldoraden- 
sis , Doctoris Sophistologiae seu Svistologiae, 
periti in profondissimis stientlis Juromaniae, 
nec non Membri honorarii plusiorum societa- 
tum pedantissimorum. etc. etc. etc. atque non 
solum in sua szafa, sed etiam in consumatissi- 
mo ejus capi te inveniuntur.

Co to jest, rzekł Król ? to musi bydź ja
kiś . waryat. Moment cierpliwości, odpowie
dział Gurcho; zobaczmy daley.

A. Lucida Sidera Proprii Ingenii. 
i)  De reśtauratione cervorum in capite Ex- 

#ele»tissimi Dorąini Comitis Fipsschips van

der Djavol. L ib ri tres. N ota ręką  własną 
Auszlawisa dopisana: ,, D zieło to wydałem , 
„  kiedym był guwernerem  tego hrabiego , po- 
„  dając skuteczne środki rozjaśnienia mocno 
„  wkorzenionego głupstwa w głowie J W . Pa- 
„  na, które już od kilku pokoleń dziedziczaćm  
„  jest w  całey familii. “ —  2) Srebrna wolność. 
Drama buffo - rytm iczno - m etryczne , w 18 
aktach. Z  winietą w yobrażającą Kupidyna z u- 
łańskim kaszkietem na głowie , a z kawałkiem
huzarskiey pieczeni w ręku__ 5) De la Moutarde
consideree dans ses rapports avec tous les vinai-
gres du monde,in folio_4)QuaestioSubtilissima:
Utrum patria Diabolorum apud Antypodos, aut 
in racuo regionum aethereorum existentiam  suara 
habet, magno cum fervore sustentata et debatuta 
in facultate morali universi.tal.is Smorgoniensis.

D o sy ć! wrzasnął gniewliwie A gam atiasz; 
dosyć tych  bredni! Poznaję z tego, że jest M e
tafizyk, w art bydź na moim D w orze. R uszyli 
w ięc daley i mieli jeszcze w iele obserwacyy 
robić, ale na nieszczęście, Szambelan zgubił swo
je okulary wtenczas, kiedy się śmiał postrzegł
szy w takiey karykaturze piszącego Auszlaw i
sa. Zw rócili w ięc kobierzec, a K ról mocno 
b ył ukontentowany z dzisieyszey przejaźdzki i że 
tak wielkiego będzie miał M etafizyka, (d .c.p.)

M n i e  w i e l c e  m o ś c i w i  p a n o w i e , b r a c i a , i  d o 
b r o d z i e j e  !

O to są surowe m ateryały  do brukow ych 
wiadomości, które , jeżdżąc na siw ey szkapie 
po krainie xiążąt K ukuw oytysów , pracow icie 
zbierałem; a gdy ich sam doskonale okrzesać 
nie mogę, jak trzeba; bo .moja matulka nie 
w iele mi kaszy w  szkołach zjeść pozwoliła, 
spodziewam się, że wielmożni Szubrawcy ra
czycie je otrzebić z niezgrabności, i  zrobicie 
tak jasnemi, że każdy, bez okularów, siebie 
w  nich obaczy i pozna: że czas już bydź ucz
ciwym człowiekiem , sprawiedliwym urzędni
kiem, czas wrócić się do szanowania praw bo
skich i ludzkich. Piszę się do grobowey des
ki wasz przyjaciel.

1818' listop. 18 Dziemian Kirs-pirsr-piłwas.
w Gierkliniu *  *

S u P.Gicrszona.
N. 1.

Po wielu powiatowych miasteczkach coraz



feardziey rozszerza się opisany juz w  waszych 
wiadomościach nowy rodzay szu lerstw a, nie 
na pieniądze, ale na dobytek, gospodarski. Pan 
Prezydent ( nie autor tego pism a) stawiał 
koleyno w banku, naprzód krow y cielne , po- 

wieprze kormne i 'o w c e ; a indyki, ku ry  
i kaczki, nim je poniterowie zabrali, w  ponczu 
u Gierszona roztapiały się , jak cukier. T y m 
czasem panowie regenci, sekretarze i dalsi prze
świetni, tłuści, pękaci rzezim ieszkowie chw y
tali biedne stworzenia. P rzy  drugim stole Pan 
sędzia pod hełmem, nosem stołu kosztując, nie 
miał już w  banku jak tylko dwutalarowego 
barana; a kiedy i ten miał się już z nim poże
gnać, zawołał sędzia przez nos,, ledwie zrozu
miałym głosem: Pani Sym onowa, day mi kie
liszek czerwoney ; wypiję na pożegnanie moje
go barana. W szyscy  obrócili oczy , ciekawią 
gdzie się ta  wódka podzieje ; bo już mu i tw arz 
i głowa ku rzyły  się od spirytusu , jak T atry  
przed burzą : przew yższył jednak nadzieje w i
d z ó w , i połknął potem jeszcze kilka kieli
szków.

N t 2.
W yjechaw szy z naszego powiatowego mia

steczka napotkałem sąsiada j który siedział 
w  bryczce wysoko napakowaney ; przywitałem  
się z nim poufale i zapytałem po sąsiedzku :. 
przyjacielu! co to jest ? czy  ty  nie kontraban
dy wieziesz ? Ziniłuy s ię , uciekay z tey  dro
gi , bo tuż nadjeżdża sekretarz P. as&esora z źy- 
dkiem faktorem. Sąsiad odpowiedział z uśmie
chem ; nie kontrabandy , ale kubandy w iozę 
dla pana deputata drogowego, aby uwolnił mo
ich charłakow od roboty drogowey cztero-nie- 
dzielney : źartyź to ? o mil 12 ludzi w ysyłać 1 
mam ja w  domu roboty dosyć. Zapytałem , 
coż tedy w ie z ie sz ? —  Masła faskę, pszeniczki 
pur , i grochu pur ; a kiedy tego będzie mało, 
są na sukurs i rubelki. Dziwiłem  się mocno- 
i  przekonywałem sąsiada, że pan deputat te
go nie p rzy y m ie ; będziesz zawstydzonym: jest 
to człow iek pełen am bicyi, i zapewne godny 
u rzęd n ik, kiedy go marszałek na to wybrał;, 
dodałem nakoniec: kiedy W Pana chłopow uwol
ni za tę  kubanę; to i w szystkich: a ktoż bę
dzie robił na drogach ? Rozśmiał się  sąsiad, 
kiw nął kilkakroć g ło w ą, i krzyknął: a staro
stwa od czego ? majątki xięże , pańskie ? a o- 
n e i  nie mogą tego zrobić ? W sz a k ż e , nie ja

jeden z oberchabą jadę j  nasz sąsiad, pan R o t
m istrz, wczoray pojechał z holendrami i zro
bił , co ch cia ł; spodziewam s ię , źe i ja w szy
stko zrobię. W  kilka dni potćm napotkałem 
mnóstwo ludzi. Skąd w y  ? —  Drogi napra
w ia li—  Ciekawość mnie w zięła , dla czego tak 
przed czasem powracają?' Zaw oław szy tedy 
w óyta , zapytałem ,. cóź to jest ? to tfęy ucie
kliście? W ó y t, obeyrzaw szy się na w szystkie 
strony,, w yzn ał mi z. cicha : nie , paniczu, nie 
u c ie k li; panu deputatowi po pół rubla od no
sa podsunęli za  kw ietacyą.

N . 5-
Byłem  w  innem powiatowem mieście, gdzie 

pan marszałek umie się dobrze w yw dzięczać za 
kreski seymikowe panom i półpankom. W ła 
śnie w tedy robił się rozkład na majątki oby
watelskie furmanek dla przechodzącego pułku. 
Pracow ał pilnie pan m arszałek z sekretarzem  
{Twoim, aby ilość żądanych furmanek złożyć z sa
mych dobr starościńskich, duchownych , i o- 
koliczne.y sz lach ty ; co też za pomocą czyste
go sumienia pomyślnie ułatwili* Po dokona
niu tey  herkulesowey p r a c y ,. pan marszałek 
stronnikow tego nowego system atu zaprosił do 
siebie na obiadek, gdzie dow od ził, jak się tym  
postępkiem doskonale w yw dzięczał obywatelom 
za  kreski. B o  i  cóż ? m ówił j co nam staro
stw a i okoliczna szlachta dobrego czyni ? czy  
w  seymikowauiu potrzebni ? po co ich oszczę
dzać? Z e  stojących opodal figur jeden, n azw i
skiem JPan rotm istrz Sztukamięsa, rzek ł : co 
to ,  to sprawiedliwie ; ale dziękujemy tez wszy*- 
scy jaśnie wielmożnemu marszałkowi , źe i sza- 
nowney Szambellanowey chłopków od tego 
ciężaru uwolniłeś; istotnie, jest to zacna w dów 
ka , bo t o , ktokolwiek tylko z powiatowych 
urzędników do niey zajedzie , m a tysiąc po
ciech w  czeredzie panien różnego kalibru, sta
ryc h  , młodych , ku law ych , garbatych. W ła 
śnie, zawsze mnie o to p rosi, abyś pan raczył 
mieć wzgląd na nią w  różnych rozkładach, 
kwaterunkach i paletowaniu furmanek. Zdaje 
się jednak, iż wypadałoby choć w  dziesiątey 
części w yznaczyć furmanki i z obywatelskich 
m ajątków , bo ci utrapieni starościńscy ekono
mowie narzekać zaczną , źe wszystko , jak na 
starostwa , tak  na starostwa. Praw dę pan rot
m istrz m ów i, rzekł marszałek, panie sekreta
rzu ! dopisz waćpan po jedn ey , po dwie fur-

m
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m ań ki, dla oka ; wszakże możesz sekretnie na
pisać do sm otrytela, aby tylko w gw ałtow ney 
potrzebie ich użył. (dalszy ciąg potem.)

WM------------  Dniu  i5  marca*

M P a n i e  R e d a k t o r z e !
I ja  zmuszony jestem pisać do W Panaj, 

ażebyś mi, i wszystkim podobnego ze mną rze
miosła, podał rękę pomocy i ratunku: nieszczę
śliwi bowiem mają prawo do serc czułych Bru
kowców.

Ukazuie się na naszym horyzoncie jedno złe, 
co m ów ię? jedno z naygorszych! . .  Nie rozu
miesz zapewne jeszcze w yrazów  m oich.. Nie 
ma porządku w  takich pismach, gdzie żal, roz
pacz, zmuszają brać pióro. N ie ste ty ! coraz na 
gorsze trafiamy czasy ; a jednę pociechę w tem 
tylko  znaleźć mogę , że w ytknę sprawcę tylu 
nieszczęść naszych; może wyjawieniem jego błę
du, zmusimy go do szczerey poprawy. Zacząłem  
w ięc od wynurzeń żalu, a skończę na wynurze
niu nieukontentowania całego naszego tow a
rzystw a.

Mospanie R edaktorze! Salę Srebrną W Miń
sku zamknięto ! w  jakimże jeszcze czasie? w'nay- 
poźytecznieyszym  dla nas szulerów . . .  tak . . .  
tak , w  czasie samych kontraktow. D rży mi rę
k a  gdy to piszę. Ciekawość radzi zapytać się, 
k to  jest przeszkodą tak niewinnych i uczciw ych 
zabaw , a ja śpieszę się uwiadomić, że to jest 
dziełem tamteyszego gubernii rządzcy, który cho
ciaż rodak , bez względu na tak długie nasze 
u powszechno§ci zasługi, na stan nasz biedny, na 
nasze pożyteczne talenta, w yrw ał nam z rąk tak 
pracow ity kaw ał chleba. Gdyby przynaymniey 
w  swoim zakazie uczynił jakie wyjątki, np. nie- 
wolno zakładać banków Faraonowych, ale wol
no grać w Stosa, w  Vingt-une i t. d. Niewolno 
zgryw ać M agazynierów, Kanćellarzystów różne
go zwania, lecz można zabawiać paniczów ma
jących  tę szlachetną skłonność; Ekonomów przy
bywających z opłatą podatkow za marcową ra
tę  ; nakoniec, lokajów i liberyą, choćby się co
kolwiek przekradli u swoich panów. Zgoła, nieu
żyta  ostrość, i jakaś nadludzka nielitość tego 
rządzcy, uczyniły wielką tamę naszym korzyst
nym  widokom.

Abym  jeszcze większą okazał obrzydli
w ość tego zakazu, winienem wspomnieć, że prze- 
stępujących takowy, zalecił Policyi brać do[ are
sztu. Lecz gdybyśmy w szyscv stałym umysłem, 
wzbronili się bydź posłusznymi tey  chimerycz- 
ney w o li, w ątpię by nasze tak liczne zgroma

d z e n i e  u m i e ś c i ć  p o t r a f i o n o  'W y g o d n i e  w  d o ś ć  
o b s z e r n y m  m iń s k im  o s t r o g u .

lio  naprzód: samych pryncypałow od Farao
na rzniętego w klin liczyliśmy ośmnastu; trzy
dziestu ośmiu ód bałamuta; dwudziestu dzie
w ięciu ze szlifowanemi pazurkami; podsuwają
cych ułożone na lisa karty trzynastu;’ krupie
rów  dziewiędziesiąt trzech; należących do mo- 
ty i sans perdre dziewięciu; użytych do posługi, 
czyli zdeymowania płaszczów, surdutów, fra
ków, butów, spodni z przegryw aiących wszyst
ko , sześciu; piętnastu stosuiących na szerszą 
kartę; trzydziestu trzech wprawnych do stosa 
podróżnego, i licznych pomocnikow różnego u- 
brania w płaszczach, bez płaszczów  , w futrach 
bez futra, w surdutach bez surduta, w czapkach 
sobilich, kunich, barankowych, lisich, w wyszy
wanych złotem i srebrem jny.ckach, lub z sa 
mego sukna kołpaczkach. jednem słowem, chy- 
baby część koszar zajęto dla rozkwaterowania nas 
pod strażą wygodnie.

Jakże to nie czuć nad tak  wielką dla nas o- 
b e lg ą ; pomijam to jednak, lecz jak można za
milczeć wypadków ztąd nadal dla nas smutnych. 
N aprzykład , każdy z nas przyjechał lub przy
szedł w  zamiarze zyskania sobie czegoś, ma się 
rozumieć pieniędzy, które hoyni* przez nas po 
traktyerach , bilardach, sklepach kupieckich i 
winnych, nareszcie i szyneczkach rozrzucone, 
uczyniłyby na jakiś czas cyrkulacyą, tak zmniey- 
szoną dziś, złota i srebra. Niejedenby z nas o- 
patrzył się w porządną od zież, a przyszedłszy 
pieszo do Mińska, potrafiłby pocztą wyjechać 
dla zakomunikowania innym miastom teyprzy- 
jem ney zabawy. A  tak skrzywdzeni na sposo
bie do życia, jedyną mamy nadzieję, udać się do 
Nowogródka dla poprawienia sobie losu, gdyż 
jak mamy wiadomości uboczne, rzeczy  tam la- 
tw iey  nam p óyd ą: bo gdyby i zamknięto zpir 
czątku salę srebrną, to mamy. sposób otworze
nia jey kluczem znanym nam dobrze, zrobio- , 
nym z kom pozycyi, czyli m ieszaniny, dwóch 
naypierwszych kruszców. A  tak usposobiwszy 
gotówkę, rozsypiem y się po powiatowych mia
stach i  miasteczkach, dla zyskania niedoborów, 
czyli zaległości, od w iernych poddanych Króla 
Egiptskiego.

T ym  sposobem rok ten nieszczęśliwy jakkol
wiek upłynie, a gdy raczysz Panie Redaktorze 
puścić Szlachcica z łopatą na nową wędrówkę, 
odgłosem naszych jęków, żalu, rozpaczy, może 
skruszysz serce nieubłaganego dotąd Rzadzcy. 
Jestem etc. Na Szerszey Stosowicz.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F . N. Gdański Kom. C eniury Czł. 
w Wilnie w drukarni Redakcyi pism periodycznych.


